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erykańskle- 
go „wędrującego ambasadora" do 
Francji poprzedzony został przybyciem 
do portu w Bordeux statku ze zbożem 
amerykańskim. Podobnie eksploatato 
rzy i handlarze niewolnikami w mi 
nionych czasach nie lądowali nigdy 
bez towarów lichego gatunku i róż 
nych błyskotek. Zupełnie w ten spo­
sób byli ont również podejmowani 
przez gotowych do współpracy przy­
wódców miejscowych, chciwych śwl 

uletów zachodnich 

ia słońca. Obecnie odmówił 
olenia na przyjazd koreańskiej 

Isji ONZ do Japonii z powodu 
należytego dla nich pomiesz-
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amerykańskim sektorze Berlii 
owano nowy projekt denazyfi 

kacji, który przewiduje zdenazyfiko 
wanie jednego hitlerowca co dwie mi
sądem denazyfikacyjnym stan 

iążę August Wilhelm,

KRÓLIK PANA BEYINA
Abdullah, król Transjordanii jest 
alego- wzrostu. Ubrany w swój 

wysoki biały turban, Abdullah ma 
wzrostu dokładnie 1 metr 61 cen­
tymetrów. Mimo jednak swego ma­
łego wzrostu, Abdullah ma wiel­
kie ambicje. Ot, naprzykład o- 
becnie władca tego marionetko­
wego państwa, które Anglicy u- 
tworzyli aby uniknąć kontroli ONZ. 
chclałby zdobyć Palestynę, a na- 

przy sposobności Syrię, Irak 
. Abdullah śni o urzeczy- 
liu projektu „Wielkiej Sy- 

bjęcia władzy 
tężniejszym

cieszy się sympatią 
Arabów Transjordanii. Posiada on 
natomiast całkowite zaufanie An­
glików, którzy płacą mu roczną 
pensję z budżetu brytyjskiego w 
wysokości 12.000 funtów szterlln-

Angielski pisarz Richard Lane 

zwrócił uwagę, 
całe królestwo 

danli to stanowczo za ma- 
Abdullah powiedział: „Moi 

. Nawet teraz bez pomocy

wystarcza 
miliony rocznie

zymanie Legionu Arabski 
zymane w tajemnicy honora- 

placone jemu bezpośrednio 
Ikie koncerny naftowe, 
terenach Transjordanii 

poszukują nowych źródeł ropy 
aftowej.
Abdullah ma cztery żony, czyli 

mum tego, na co pozwala 
. Jedną z nich, często nazy­

wają królową czarnego rynku, 
niezaprzeczony talent do 

używanie przez nią aut 
królewskich dla szmuglu między 
Transjordanią a Palestyną wywo­
łuje zazdrość większości Arabów, 
trudniących się szmuglem.

Taka jest w ogólnych zarysach 
postać Abdulli, króla Transjorda­
nii, starego sługi i utrzymanka 
brytyjskiego Forelgn Office, któ­
ry obecnie stanął na czele „Świę­
tej wojny" o Palestynę i anglo- 
amerykańskie interesy naftowe na 
środkowych wschodzie.



noczonych obejmuje blisko 1 milion robotników. 
Liczba robotników w przemysłach zagrożonych straj- 
tej nowej fali strajków jest podwyższenie kosztów 
utrzymania", które wzrosły o 60 procent w porówna­
niu z rokiem 1945. Na zdjęciu żony strajkujących 
robotników manifestują przeciw wysokim cenom 

i wygórowanym zyskom fabrykantów.
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amerykański 
Steinbeck (au­

tor powieści „Grona 
nawnó w towarzy­
stwie amerykańskie­
go fotografa Roberta 
Cappa podróż po 
Związku Radzieckim. 
..W Związku Radziec­
kim — pisze Stein­
beck nie znaleźliśmy 
ani jednego człowie­
ka który by mówił 
o wojnie. Wszyscy 
zajęci są pracą po­
kojową nad odbudo­
wą 1 rozbudową swej 
socjalistycznej ojczy-
Steinbecka i Cappa 
zostały opublikowane 
rykańskich, angiel­
skich i francuskich. 
Poniżej i obok ża­
ki niektórych zdjęć 
i podpisów z tych

Stalingrad — Stare 
cegły używane są do 
odbudowy tego boha­
terskiego miasta. Je­
dynym nowym mate­
riałem używanym jest 
cement. W Stalin­
gradzie nie brak lu­
dzi chętnych do pra­
cy. I nic w tym 
dziwnego gdyż z każ­
dym dniem oblicze 
Stalingradu zmienia 
się i przybiera swoją 
dawną świetność.

▼ ▼▼

pracują lecz mimo to odczuwa się ciągle brak 
sił roboczych. W każdym mieście można zauwa­
żyć olbrzymie plakaty nawołujące robotników 
do zwiększenia produkcji i ofiarujące prace 
w przemyśle i przy odbudowie.



DEREK KARTUN

W AMERYKA!
szystkim wiadomo, że w Stanach 
Zjednoczonych Istnieją dwie wielkie 
partie polityczne: demokratyczna i re­
publikańska. 'Wielu uważa, że z obu 
tych partii, partia demokratyczna Jest 
partią bardziej postępową w której 
chwilowo tylko zapanowały elementy 
reakcyjne. Jednakże nic nie jest bar­
dziej dalekie od prawdy niż takie mnie­
manie.- Partia demokratyczna była za­
wsze jedną z dwóch partii reakcyj­
nych w Stanach Zjednoczonych. Tylko 
chwilowo pod wpływem prezydenta 
Roosevelta kierownictwo partii demo­
kratycznej objęły elementy postępo­
we i liberalne. Rooseveltowska poli­
tyka „Nowego feadu" przyciągnęła do 
partii demokratycznej szereg działaczy

postępowych i przemieniła partie de­
mokratyczną w instrument ograniczo­
nego postępu, ale nawet, za cza­
sów Roosevelta w partii demokratycz­
nej dużą rolę odgrywali politycy i po- 
lityklerzy reakcyjni.

Pod kierownictwem Trumana partia 
demokratyczna poprostu wróciła do 
starej formy. Wraz z zakończeniem 
polityki „Nowego Ładu" kierownictwo 
partii demokratycznej objęli znów 
feudalowie z południowych stanów; 
roztwarto naoścież drzwi dla przedsta­
wicieli wielkiego kapitału 1 przedsta­
wicieli kół wojskowych. Wystarczy 
spojrzeć przelotnie na polityczną, hi­
storię Stanów Zjednoczonych aby oce­
nić, że w amerykańskim systemie po­
litycznym nie nastąpiła żadn 
dnicza zmiana

Istnieje też tradycja „trzecich par­
tii" w poszczególnych stanach. Tak 
np.. wielki wpływ na życie polityczne 
stanu Kalifornia wywiera Niezależna 
Partia Postępowa, która w tym stanie 
jest popierana zarówno przez kiero­
wnictwo Amerykańskiej Federacji 
Pracy (American Federation of La­
bour) jak i Kongresu Przemysłowych 
Związków Zawodowych (Congress of 
Industrial Organisations). Ogólnie je­
dnak mówiąc tzw. trzecie partie pro­
wadziły dotąd w Stanach Zjednoczo­
nych suchotniczy żywot- z powodu 
braku poparcia ze strony ruchu związ-

Naogól amerykański ruch związko­
wy jest dotąd jeszcze opanowany 
przez reakcyjnych działaczy 1 rozbity 
wewnętrznymi, najczęściej osobistymi, 
sporami i intrygami. To jest przy­
czyną, dlaczego dotychczas związki 
zawodowe nie przedsięwzięły żadnej 
poważniejszej akcji politycznej. Ten 

sy jednak powoli ulega zmia- 
kieroWnictwem Sydney Hil- 
1943 roku Kongres Przemy­

słowych Związków Zawodowych u-

tworzył Komitet Akcji Politycznej dla 
zapewnienia wyboru Roosevelta i 
zorganizowania akcji politycznego 
uświadamiania robotników zrzeszo­
nych w związkach. Śmierć Hillmana 
była dotkliwym ciosem dla ruchu 
związkowego. Później uchwalenie 
przez Kongres antyzwiązkowej ustawy. 
Taft-Hartley stało się bodźcem dla 
zwiększonego zainteresowania ruchu 
związkowego sprawami politycznymi. 
Coraz więcej działaczy związkowych 
i robotniczych zdaje sobie sprawę, że 
liczenie na pomoc malej garstki libe­
rałów w obu wielkich partiach, de­
mokratycznej i republikańskiej, w 
chwilach krytycznych okazuje się za­
wsze zawodne. Również wraz ze wzra­
stającym wpływem kół wielkokapita­
listycznych i wojskowych na partie 
demokratyczną wielu polityków libe­
ralnych zaczyna rozumieć, że istnienie 
trzeciej partii w życiu politycznym 
Stanów Zjednoczonych jest rzeczą 
nieodzowną.

Wielu działaczy związkowych nie 
posiadających jasnego oblicza poli­
tycznego obawia się ciężkiej pracy

i ciężkiej kilkuletniej walki jaką mają 
przed sobą gdyby zechcieli utworzyć 
nowy upolityczniony ruch związkowy. 
Ale ustawa Taft-Hartley, która oddała 
robotnikom prawo strajku nauczyła 
działaczy robotniczych, że nie mają 
na kogo liczyć w Kongresie. Stało się 
jasne, że jeżeli robotnicy razem ze 
swymi przyjaciółmi wśród rolników 
i tzw. średniego stanu nie zjednoczą 
się w wyborach do Kongresu, odwrót, 
który rozpoczął się za istnienia 80 
kongresu może się wkrótce przemienić 
w zupełną klęskę ruchu robotniczego.

Ten punkt widzenia staje się coraz 
powszechniejszy wśród liberalnych 
działaczy politycznych. Niestety ruch 
liberalny podobnie Jak i ruch związ­
kowy jest rozbity na drobne grupy 
wzajemnie zwalczające się. Powodem 
rozdrabniania ruchu liberalnego 1 ru­
chu związkowego jest głównie kam­
pania antykomunistyczna prowadzona 
przez agentów reakcji. Kampania ta 
dobrze spełnia swoją rolę opóźniając 
zjednoczenie ruchu liberalnego i ruchu 
związkowego.

Podpisanie realizacji
„planu Mi zdjęciu) zo­
stało powitane zarówno przez przed­
stawicieli partii demokratycznej 
jak i partii republikańskiej. Ustawa 
została uchwalona glosami posłów 
obu partii. Jest to zrozumiale, gdyż 
obie partie w Stanach Zjednoczo­
nych reprezentują interesy wiel­
kiego kapitału finansowego i prze­
mysłowego 1 są równie zaintere­
sowane w amerykańskiej ekspansji

Jednakże trzeba zaznaczyć, że po­
lityka „Nowego Ładu" nie pozostała 
bez wpływu na partię demokratyczną. 
Potencjonalnie partia demokratyczna 
jest nadal lepszym przewodnikiem 
myśli liberalnej i postępowej niż par­
tia republikańska. Dlatego też trzecia 
partia postępowa Wallace'a napotyka 
na opór ze strony skądinąd postę­
powych ludzi, którzy wierzą lub 
chcieliby wierzyć wbrew przeciwnym 
może jesz powrócić do polityki 
Roosevelta.

Tradycja

WILK W JASKINI
RANDOLPH HEARST KRÓL ŻÓŁTEJ PRASY

zdobył
5 milionó 
Nowy
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:h nie jest no- 
:or Robert La 

cią partię która 
prezydenckich

AUTORZY „DWUPARTYJ; 
POLITYKI 

nator Taft (z prawej) to 
główni przywódcy partii republi­
kańskiej, która ma poważne szanse 
przeforsowania swojego kandydata 
na prezydenta USA w przyszłych 
wyborach. Zarówno Taft Jak i Van- 
deberg są kandydatami na republi­
kańskiego kandydata na prezydenta. 
Vandenberg Jest właściwym auto- 
halla, a Taft współautorem również 
„dwupartyjnej ustawy antyzwląz- 

kowej „Taft-Hartley".

W Kalifornii, nad brze­
giem Oceanu Atlantyckiego, 
leży bogate państwo. W Sa­
int Simon, na zamku Casa 
Grandę, tonie w przepychu 
król prasy reakcyjnej, pro­
pagator wojny William Ran- 
dolph Hearst.

„Nie ma chyba na świecie 
zła i występku", pisze a- 
merykański historyk Char- 
les Byrde, do którego by 
Hearst się nie uciekł, by 
się wzbogacić.

Swój legendarny majątek 
zaczął gromadzić Hearst już 
światowej. Nakręcał wów­
czas filmy, biorąc równo­
cześnie udział w przeróż­
nych nieczystych machina­
cjach.

Niemało wysiłku poświęcił 
rozpętaniu drugiej wojny 
światowej. Nawiązał ścisły 
kontakt z Hitlerem, był 
wielbicielem faszyzmu, za 
co reżim hitlerowski dostar­
czał mu odpowiednich fun­
duszów.

W okresie walk narodów 
demokratycznych z hitlery­
zmem zmuszony był Hearst 
ściszyć chwilowo prohitle- 
rowskl ton swojej prasy nie 
zaprzestał jednak udzielać 
informacji hitlerowskiemu 

.Byłjednym z tych, 
gorliwie zwalczali 
ile drugiego frontu.

Ręce Hearsta są zbroczo- 
lą. Majątek Jego wy- 
krzywdzle ludzkiej, 
doszedł do istotnie 

imponujących rozmiarów.
Rezydencja Saint Simon 

posiada cztery pałace. Każdy 
w innym stylu. Widzi się 
tam styl hiszpański, włoski, 
maurytański i renesans. Po 
bruku, który kiedyś pokry­
wał ulice Pompej, depcą 
dziś mieszkańcy pałaców 
Hearsta. Do sypialni Hear- 

kardynała Richelieu. Sale 
głównego pałacu pokryte 
są gobelinami dawnych pa-

sny ogród zoologiczny He- 
arsta. Słychać huk motorów, 
przeciągły świst syren. He- 
arst posiada własne lotni­
sko, własne statki, własną
pociąg dla swego użytku.

Hearst zapragnął również 
założyć fermę i hodować 
bydło, A że byki rasy kra­
jowej nie przypadły mu do 
gustu, jako zbyt pospolite, 
dostarczono stado z dale­
kiego Tybetu 1 Australii.

Rezydencja Saint Simon ma 
dostawców we wszystkich 
zakątkach świata. Meksyk 
dostarcza uprzęży, z Egiptu 
przywieziono mumie, -statki 
naładowane różnego rodza­
ju towarami przybywają z 
Chin, Australii, Afryki, In­
dii, Hiszpanii, Francji i Nie-

cy (American Labour Party) jest siłą 
z którą liczą się wszyscy politycy. W 
wyborach samorządowych w stanie 
Nowy Jork American Labour Party 
rozporządza przeszło z milionem gło­
sów i ma swojego posła w Kongreslt 
USA — odważnego działacza robotni- 
czego Vito Marcantonlo._____________

Na terenie rezydencji 
znajdują się dwa sztuczne 
jeziorka; brzegi jednego o- 
błożono szlachetnym mar­
murem, koryto drugiego po­
kryto płytkami lazury’ 

zwierząt zamkniętych 
laznych klatkach — tc

Salnt Simon nie jest jed­
nak jedynym majątkien^ 
Hearsta. Należą do niego 
największe domy 1 hotele 
w New Yorku, Los Angeles 
i innych miastach Stanów. 
Hearst zakupił w Hiszpanii 
jeden z najpiękniejszych 
klasztorów, kazał go roze­
brać i przewieźć do New 
Yorku.

Forrest- Davis w artykule, 
opublikowanym w roku 1944, 
opisuje szczegółowo bogac­
twa Hearsta: jest on akcjo­
nariuszem towarzystwa wła­
ścicieli kopalń złota w USA, 
współwłaścicielem towarzy­
stwa dla eksploatacji mie­
dzi w Peru, posiada liczne 
pola naftowe 1 lasy w Me­
ksyku. Fermy dla hodowli 
bydła zajmują powierzchnię 
900 tysięcy arów. 1 dostar­
czają surowca do fabryki 
konserw, której właścicie­
lem Jest również Hearst. 
Także i zamek w Wales 
jest własnością Hearsta, po­
dobnie jak wytwórnie fil­
mowe w Hollywood. Mają­
tek jego oceniają w Ame­
ryce na z górą 220 milionów 
dolarów.

Ale i to jeszcze, zdaje sie, 
nie wystarcza Hearstowi. 
Usiłując pom 
gendarne bog 
dziś wszystkc 
korzystną kontunkt 
wielkich 
sie rozp< 
światowa.

pism. Pisma te wychodzą 
w New Yorku, Bostonie, 
Baltimore. Pittsburgu, Chi-
San Antonio i innych wiel­
kich miastach USA. Na 
pierwszym miejscu należy 
wymienić tygodnik Sunday 
„Journal and American" 
kład ich wynosi ponad dwa 
J™zczZ więkTz^m Nakładzie 
wychodzą no­
wojorskie
Własnością 
radiostacje, 
mowę i biu.„ ,---------- ,.—
ternatlonal News-Service". 
W jego ręku zbiegają się 
wszystkie nici propagandy 
1 agitacji — od gazet aż po 
ekran i mikrofon.

Fabryka kłamstwa, której 
właścicielem jest Hearst. 
zasypuje świat swymi wy­
robami. Nie ma słupa' z o- 
głoszeniaml. który by nie 
był wyrobiony na taśmie 
w kombinacie Hearsta, i 
który by nie atakował praw 
miłujących wolność naro­
dów demokratycznych. Nie 
ma ani jednej wzmianki 
wolnej od kłamstwa 1 osz-

Pierwsze sukcesy w dzie­
dzinie dziennikarstwa osią­
gnął Hearst we wczesnej 
młodości. Gdy po roku 1882, 
wyrzucony z Uniwersytetu 
w Harward, zjawił się w re­
dakcji pisma redagowanego 
do nowego rzemiosła. Nie 
odznaczał się zdolnościami, 
nie miał nawet przeciętnego 
talentu pisarskiego, ale 
stworzył swój własny, „he- 

ojca zaczęły się pojawiać 
pomysłowe notatki, sensa­
cyjne fotografie, sfabryko­
wane w redakcyjnym ate- 
opowiadania o przestęp­
stwach i awanturkach mi­
łosnych, które rzeczywi­
stości nigdy nie zda-

Gdy Hearst został samo- 
nym właścicielem tru- 
prasowego, był już do-

Trudno wyliczyć, czego 
sie podejmował Hearst na 

ku swej kariery, mó- 
blicysta amerykański 
i. „Dziennikarstwo

czasopisma no- 
„Cosmopalitain" 
House-Keeping".

-. wytwórnie fil— 
iuro prasowe „In- 
1 News-Serwice".

amerykańskie upadlo^^na 
konkurencji człowieka, któ­
rego dzieło pozbawione jest 
nie tylk 
nokrotni 
przestęp

Trust 
stał się 
kliki reakcyjnej 
Wsławił 
tryb

przyjecn
lina, by pokłonić się Adol­
fowi Hitlerowi. Korespon­
dent pisma „New York Ti­
mes" napisał wówczas, że 
Hearst zawarł korzystny 
traktat handlowy. A korzy­
ści były duże. Za dostar­
czenie informacji wydział 
propagandy w Berlinie zo­
bowiązał się wypłacać He­
arstowi milion marek rocz­
nie.

Podczas wojny praca He­
arsta nieustannie zapowia­
dała rozbicie armii radziec­
kiej. Hearst uniemożliwiał 
współpracę USA z Rosją i 
innymi narodami demokra­
tycznymi. Słuszną politykę 
prez. Roosevelta dążącą do 
współpracy wielkich państw 
walczących przeciw Niem­
com, uważał Hearst za 
nonsens a Roosevelta na­
zwał człowiekiem, który po­
stradał rozum.

Wysoki mężczyzna o po­
ciągłej twarzy 1 okrągłym 
brzuszku, podobny do raso­
wego dobermanna, rozpiera 
się dziś na łożu kardynała 
Richelieu. Wydaje telefo­
nicznie rozkazy sforze słu­
żalców, a liczna armia 
sprzedajnych dziennikarzy 
rozgłasza po całym świecie 
prowokacyjne wymysły i 
bezwstydne kłamstwa swe­
go chlebodawcy.

Hearst ma dziś ponad 80 
lat. Złośliwy ten starzec 
kami i nogami stara się 
trzymać przy życiu. Nie pa­
li, nie pije, nie styka się 
z ludźmi, chroni się przed 
przeziębieniem. Zyje samot­
nie, jak wilk w jaskini, w 
swym królewskim pałacu o 
tajemnych wejściach i moc­
nych zamkach. Tylko nie­
kiedy, z wyjątkowo waż­
nych powodów, opuszcza
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W Chicago odbył się proces o mor­
derstwo dokonane na 7-letnim chłop­
cu Lonnie Fellicku. Jako oskarżony 
wystąpił 13 letni Howard Lang, któ­
ry z zimną krwią przyznał się do 
morderstwa i szczegółowo opisał ca­
łą zbrodnię.

Sąd skazał młodocianego mordercę 
na 22 lata więzienia.

VV7 barwnej i trzeba 
** przyznać pięknie w 
danej książce Jamso 
„Lilie życia", autor u:

wydawcy zarzucili ry­
nek księgarski Ameryki. 
Spróbujmy otworzyć 
którąś z tych książek. 
Z jej kart wygląda stra­
szny świat, świat kłam-

W propagandzie rasi­
zmu amerykańska 
fantazja dochodzi do 

wniosku, godnego same-

lepszych i pracowitszych 
od ludzi, i z tego ty­
tułu wypychających ich 
od warsztatów pracy.
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Dziekan wydziału fizycznego, pruł. KonubiejewskiJ jest światowej sławy 
specjalistą w sprawach analizy rentgenologicznej. Na zdjęciu: prof. Rono- 
blejewskij egzaminuje Jednego ze słuchaczy. ,
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Do redakcji „Świata Młodych"
1. Nazywam się Tadeusz Kow­

nacki, Opole-Zakrzów, ul. 
Stelmacha 3.

2. Wiek 16 lat, -uczeń, wy­
kształcenie 1 kl. gimnazjal-

3. Korzystam dorywczo z 
„Biblioteki Miejskiej w O- 
polu".

4. Książek własnych posia­
dam 26.

Co do mnie to czytam co mi 
się nawinie pod rękę, byle by­
ło drukowane i nie bardzo 
nudne. Gdy zaoszczędzę nieraz 
pieniędzy to czym prędzej ku­
puję zaraz jakiś tygodnik po­
wieściowy, lub coś w tym ro­
dzaju. Pożyczam od wszyst­
kich znajomych różne książki 
i ciągle mi tego jest mało.

T. Kownacki,
Opole, ul. Stelmacha 3.

Odpowiedź
5. B. Prus: — „Faraon", „Pla­

cówka", St. Żeromski: — 
„Przedwiośnie", „Syzyfowe 
prace", „Ludzie bezdomni".

6. J. I. Kraszewski — „Chata 
za wsią", M. Gorki — 
„Matka", Z. Żurawska — 
„Roman i dziewiętnastu", 
St. Żeromski — „Nowele, 
opowiadania, fragmenty", 
J. London — „Na szlaku".

7. Najchętniej czytam książ­
ki: współczesno-obyczajo- 
we i egzotyczne.

8. Przeciętnie czytam 8 ksią­
żek miesięcznie.

9. Korzystając z 10 rubryki 
chcę krótko omówić 7 py­
tanie.

Będąc wśród towarzyszy za­
wsze starałem się zaobserwo­
wać jaki rodzaj książek i ja­
cy autorowie najbardziej ich 
interesują. W końcu dosze­
dłem do przekonania, że naj­
bardziej łubiany rodzaj ksią­
żek po współczesno-obyczajo- 
wych to powieść egzotyczna i 
z życia zwierząt. Przypomi­
nam sobie jak to na pewnej 
lekcji przerabialiśmy J. Lon­
dona — „Zew krwi", jak wów­
czas było na lekcji „jak ma­
kiem siał". Każdy kolega słu­
chał czytanej przez profesora 
książki z wysokim napięciem. 
A gdy doszło do miejsca gdzie 
Buck ciągnął tysiąc funtów 
mąki na saniach, a potem jak 
wyratował swego pana z rze­
ki, to wszyscy tak słuchali, że 
nawet brak mi tu słów do 
opisania ich wrażeń i również 
moich. Przyznam prawdę, że 
u nas książki Londona (w 
bibl. szkolnej, których jest za­
ledwie kilka sztuk) są roz­
chwytywane. Aby je dostać 
trzeba zamawiać co najmniej, 
miesiąc czasu naprzód.

Tak się dzieje nie tylko z 
książkami Londona, ale rów­
nież Curwooda, Dygasińskie­
go, Sieroszewskiego i innych 
sławniejszych twórców powie­
ści egzotycznej. Pewnego ra­
zu gdy rozmawialiśmy na te­
mat książek, kolega wyrzekł 
do mnie te słowa: — „No i 
powiedz sam, czy ciebie ‘hie 
interesuje powieść, która opi­
suje o puszczach, o północy, 
o pustyniach, o morzu, prze­
cież mieszkamy w tym sza­
rym mieście, to przynajmniej 
się chce myślą bujać po cza­
rodziejskich puszczach, po la­
sach tak dla nas miłych, lub 
po innych częściach świata, 
których nie widzimy, a może 
i nigdy nie będziemy widzieć". 
Przyznałem mu rację.

Rozumiejąc doniosły cel An­
kiety Czytelniczej, jaką ogło­
sił Tygodnik pt. „Świat Mło­
dych", chętnie biorę w niej 
udział i szczerze wypełniam 
warunki Ankiety, aby przy­
czynić się do poznania czy­
telnictwa wród młodzieży pol­
skiej.

1. Nazywam się Jasek Stefan, 
wieś Lipowa 237, p-ta Ży-

2. Lat 18 — uczeń Państw. 
Gimn. w Żywcu — klasa 
wyrównawcza (I).

3. Korzystam stale z biblio­
teki (powszechnej i przy­
rodniczej) przy Gimn., do­
rywczo korzystam z biblio­
teki przy szkole powszech­
nej w Lipowej i z biblio­
teki Gminnej Sp. Sam. 
Chłopskiej". Biblioteki te 
nie zawsze mogą zaspokoić 
moje potrzeby, albowiem 
czytelników jest bardzo 
dużo.

4. Posiadam własną biblio­
teczkę, która zawiera: 
„Chłopi" — Reymonta, 
„Faraon" — Prusa, „Nędz­
nicy" — W. Hugo, „Opo­
wieści morskie" — St. M. 
Salińskiego, posiadam także 
kilka kalendarzy książko­
wych, kilka numerów „Po­
radnika Społecznego", kil­
kanaście różnych broszur i 
większą ilość różnych cza­
sopism.

5. Najlepszymi według moje­
go zdania książkami, które 
dotychczas przeczytałem 
są „Chłopi" — Reymonta, 
„Historia chłopów pol­
skich" — A. Świętochow­
skiego, „Popioły" — Że­
romskiego, „Stara Baśń" — 
Kraszewskiego, „Rzeczywi­
stość" — Putramenta.

6. Ostatnio przeczytałem na­
stępujące książki: „Historia 
chopów polskich" — Świę­
tochowskiego, „Oświęcim" 
— Friedmana F. i Holują 
T., „Huragan" — Gąsio- 
rowskiego, „Kultura" — 
Czarnowskiego S., Konop­
nickiej — „Nowele i wier-

7. Jako człowiek pragnący w 
przyszłości poświęcić się 
pracy społeczno-kultural­
nej, najchętniej czytam 
książki naszych wielkich 
pisarzy, książki naukowe i 
historyczne, poezje i książ­
ki mówiące o obecnych na­
szych osiągnięciach kultu­
ralnych i politycznych na-

szej kochanej Ojczyzny,i 
czyli książki o treści spo-l 
łeczno-naukowej.

8. Krótko mówiąc czytam o- 
koło 8—12 książek mie­
sięcznie (cyfra przeciętna) 
i znaczną ilość gazet co­
dziennych i czasopism.

9. „Świat Młodych" wpadł na 
doskonały i celowy po-' 
mysi, ogłaszając ankietę pt. 
Co czyta młodzież? Gdy 
Czytelnicy szczerze wezmą 
sobie do serca, to na-1 
pewno pomoże ona zorien- | 
tować się w obecnym sta­
nie czytelnictwa wśród 
młodzieży.' Mając lat 17 nie i 
wstydziłem się wstąpić do ■ 
gimnazjalnej klasy wyrów- i 
nawczej, albowiem rozu- i 
miem, że tylko wiedza może 
dać człowiekowi szczęście
i dobrobyt na ziemi. Lecz i 
naukę należy czerpać nie 
tylko ze szkoły, lecz przede 
wszystkim musimy się 
kształcić sami, a wykształ­
cenie takie możemy osiąg­
nąć tylko przez czytanie 
książek i pism. My mu­
simy czytać jak najwię­
cej, aby stać się ludźmi o- 
świeconymi, kulturalnymi 
i uspołecznionymi. Musimy 
poznawać i kochać coraz 
bardziej naszą piękną i bo­
gatą literaturę, która już 
nie jeden raz była pokar­
mem ducha polskiego pod­
czas ciężkich chwil histo­
rycznych, jaką była np. o- 
statnia wojna: Okupant sta­
rał się zniszczyć całkowicie 
naszą literaturę, lecz kie­
dy mu się to nie udało, to 
my dziś rozumiemy jaką 
ma ona dla nas wartość i 
pokochajmy ją naprawdę 
szczerze, a przekonamy się 
napewno czym jest dobra 
książka dla każdego kocha­
jącego swą Ojczyznę oby­
watela.

Kończąc moją skromną i nie 
zasługującą na uwagę wypo­
wiedź wyrażam pragnienie, a- 
by Ankieta przyniosła jak naj­
obszerniejszy materiał, który 
dałby możność zorientowania 
się o obecnym stanie czytel­
nictwa wśród młodzieży i był­
by wzorem jakich książek czy­
tanie należy udostępnić pol­
skiej młodzieży.

Z głęboką wdzięcznością dla 
Was za ogłoszenie tak poży­
tecznej ankiety pozostaję

Jasek Stefan
Wieś Lipowa nr 237 

p-ta Żywiec, woj. Kraków

Odpowiedź
1. Majzner Henryk, Legnica, 

ul. Wrocławska nr 211.
2. Uczeń kl. I Państwowego 

Gimnazjum Winiarskiego, 
ur. dn. 15. 7. 1930 r.

3. Korzystam z biblioteki 
szkolnej stale i każdą wol­
ną chwilę poświęcam na 
czytanie książek.

KSIĄŻKI •
PRZYJACIEL

PIERWSZE WYNIKI ANKIETY „ŚWIATA MŁODYCH"

W odpowiedzi na wezwanie tygodnika literacko-społecz- 

nego „Wieś" ogłosiliśmy ielkq ankietę czytelników 
„ŚWIATA MŁODYCH" poświę onq zbadaniu stanu czytel­

nictwa wśród młodzieży.

Pytania wstępne brzmlaly:
1. Imię 1 nazwisko.
2. Wiek, zawód, wykształcenie.
3. Czy korzysta z biblioteki, jakiej, stale czy 

dorywczo?
4. Czy posiada własne książki i ile?

Pytania zasadnicze:
5. Wymienić 5 ulubionych książek, uznanych
6. Wymienić 5 książek, przeczytanych ostatnio.
7. Podać, jaki rodzaj książek czytany jest naj­

chętniej?
8. Podać, ile książek miesięcznie się czyta?
9. Uwagi dodatkowe.

Publikujemy dzisiaj pierwsze odpowiedzi — in extenso:
4. Własnych książek nie po- | Gimnazjum Winiarskie, ul. 

siadam. Wrocławska 211.

1. Książek przeczytałem „nie­
zliczoną" ilość, zaś za naj­
lepsze uważam następują­
ce książki: 1. „Mury Jery­
cha" — T. Brezy, 2. „Chło­
pi" — Reymonta, 3. „Fa­
raon" — Prusa, 4. „Lalka" 
— Prusa, 5. „Najeźdźcy" — 
Dobraczyńskiego.

2. Przeczytałem ostatnio pięć 
następujących książek: 1). 
„Ludzie bezdomni" — Że­
romskiego, 2. „Dywizion 
303“ — Fiedlera, 3. „Wier­
na rzeka" — Żeromskiego, 
4. „Syzyfowe prace" — Że­
romskiego, 5. „Pojednanie".

3. Najwięcej mnie interesują 
powieści naukowe.

4. Przeciętna ilość przeczyta­
nych książek w ciągu mie­
siąca wynosi około dzie­
sięciu.

Na marginesie pragnę pod­
kreślić, że pożyteczna książka 
jest dla mnie najlepszym przy­
jacielem a zarazem drogo­
wskazem. Ona mnie kształci 
i przez nią rozszerzam swój 
horyzont umysłowy.

Majzner Henryk, 
Legnica, ul. Wrocławska 211

2. Urodzony 1. 9. 1928 r., u- 
czeń 1 kl. gimnazjalnej.

3. Korzystam dorywczo z bi­
blioteki szkolnej.

4. Własnych książek nie po­
siadam.

Do redakcji „Świata Młodych"
1. Nazywam się: Szydek Wie­

sław, Legnica, Państwowe

Odpowiedzi zasadnicze
5. 1. „Trylogia" — Henryka 

Sienkiewicza, 2. „Quo Va- 
dis“ — Henryka Sienkie­
wicza, 3. „Faraon" — B. 
Prusa, 4. „Pan Tadeusz" — 
Adama Mickiewicza, 5. 
„Krzyżacy" — Henryka 
Sienkiewicza.

6. 1. „Stara baśń" — I. Kra­
szewskiego, 2. „Syzyfowe 
prace" — Żeromskiego, 3. 
„Lalka" — Prusa, 4. „Ma­
ryśka ze Śląska", 5. Dywi­
zjon 303" — Fiedlera.

7. Najchętniej czytane są 
przeze mnie książki jak: 
powieści, poezje oraz książ­
ki naukowe i podróżnicze.

8. Gdy korzystam z biblioteki 
stale to przeczytam dzie­
sięć do piętnastu książek 
przeciętnie. Teraz, ponie­
waż w bibliotece jest bar­
dzo mało książek, to jak 
przeczytam dwie, jestem 
bardzo zadowolony.

9. Co do pierwszej rubryki to 
jeszcze inne książki mi się 
podobają. Bardzo chętnie 
czytuję także dzieła: Że­
romskiego, Reymonta, Ro­
dziewiczówny, Słowackiego 
i innych pisarzy. Te dzieła, 
które tu wymieniłem uwa­
żam za najgodniejsze uwa­
gi. Lecz niesposób wszyst­
kie przeczytane książki po­
dać. Co do ósmej rubryki, 
to naprawdę można się dzi­
wić że teraz tak mało czy­
tam, lecz w szkole do któ­

rej uczęszczam, jest mini­
malna ilość książek w bi­
bliotece, trzeba na jedną 
książkę nieraz czekać ty­
dzień lub dwa tygodnie. 
A do miejskiej biblioteki 
nie mogę należeć, bo fun­
dusze na to nie pozwalają, 
nad czym zresztą bardzo 
ubolewam. Książka jest dla 
mnie najlepszą rozrywką, 
bez książki nie mogę żyć.

Szydek Wiesław 
Legnica, Państwowe Gimna­
zjum Winiarskie, ul. Wroc­

ławska 211.

Do redakcji „Świata Młodych"
1. Nazywam się Hładko Ry-. 

szard, Toruń, ul. Mickiewi­
cza 2/4, Dom Akademicki

2. Lat 21, student Kursu 
Wstępnego U. M. K., ukoń­
czone: 7 kl. szk. powszech­
nej i Uniwersytecki Kurs 
Przygotowawczy.

3. Korzystam stale z biblio­
teki Akademickiego ZWM 
— „Życie".

4. Posiadam własną biblio­
teczkę złożoną z 53 tomów; 
dopełniam ją co miesiąc 
wydawnictwami KDK i 
KLO.

5.,a) „Przedwiośnie" — Ste­
fana Żeromskiego, b) 
„Dziady" — Adama Mic­
kiewicza, c) „Człowiek 
śmiechu" — Wiktora Hu­
go, d) „Krawędź" — Wa­
cława Rzezacza, e) „Obli­
cze dnia" — Wandy Wasi­
lewskiej.

6. a) „Napoleon" — Eugeniu- 
| sza Tarle, b) „Czerwone i

czarne" — Stendhala, c) 
„Popiół i diament" — Je­
rzego Andrzejewskiego, d) 
„Karabele z Meschedu" — 
Ksawerego Pruszyńskiego, 
e) „Pożegnanie" — Stani­
sława Dygata.

7. Najbardziej pasjonują mnie 
książki o tematyce społecz­
nej.

8. Przeciętnie czytuję 2 książ­
ki miesięcznie.

9. Oddziaływanie książki nie 
powinno i nie może być

| elitarne. Nasza obecna rze­
czywistość wymaga, aby 
książka dotarła do najszer­
szych mas i była przez nie 
rozumiana.

Nie chodzi tu o to, by dąć 
społeczeństwu taniochę in­
telektualną, lecz by przy­
brać treść książki w bardzo 
przekonywującą i przy­
stępną formę. Przystępno- 
ści tej nie zdobędzie książ­
ka naszpikowana skrótami 
myślowymi. Robotnik czy 
chłop nie lubi się głowić 
rozwiązywaniem łamigłó­
wek czy dopowiadaniem 
nieodpowiedzeń; kosztowa­
ło by go to zbyt dużo wy­
siłku i ostatecznie zniechę­
ciło do czytania.

Książka dla najszerszych 
mas to książka nieskompliko­
wana w formie, książka pro­
sta jak prostym jest życie 
przeciętnego obywatela. Win­
na być nadto obiektywnym 
odbiciem rzeczywistości spo­
łecznej; konkretnie: — przed­
stawić ma motyw życia, pra­
cy i osiągnięć, dążeń i celów 
w szczególności, a blaski i cie­
nie społeczeństwa w ogólno­
ści.

Myślę jednak, że najbar­
dziej uspołeczniony literat nie 
podjął by się wyreżyserować 
akcji, w której by całe społe­
czeństwo grało rolę głównego 
bohatera.

Rolę taką wezmą na swe 
barki bohaterzy dzieła, którzy 
będą syntezą społeczeństwa, 
którego psychika skupi się w 
ich postaciach.

Rola twórcy nakazuje au­
torowi książki wniknąć w 
psychiczny gąszcz narodu. 
Stojąc na tym stanowisku je­
stem przeciwnikiem generali­
zowania nieprzeciętnych in­
dywidualności — szkodziło by 
to rzetelności literackiej. Nie 
możemy powracać do epoki 
romantyzmu.

Nigdy nie traktuję czytania 
jako rozrywki — dla mnie 
jest to dodatkowa praca, no­
we źródło wiedzy. Czytanie — 
to nauka, książka — to po­
dręcznik. Dlatego musi ona 
mieć określony cel -=■ myśl — 
ideologię. Ale jaką? Właśnie! 
Moim zdaniem, ma to być 
ideologia ogólno-społeczna i 
ogólno-narodowa a taką jest 
właśnie ideologia ludzi pracy. 
Jak się to robi? — ufamy li­
teratom. Dobrze to pojął au­
tor książki „Popiół i diament" 
— Jerzy Andrzejewski.

Kończąc tę garść moich 
uwag pozostaję w nadziei, że 
znajdą one żywy oddźwięk u 
naszych literatów.

Ryszard Hładko
Toruń, ul. Mickiewicza 2/4

Jestem gorliwym czytelni­
kiem „Świata Młodych". Ze 
szczerą radością przeczytałem 
rubrykę „Wielka ankieta czy­
telników". Jestem zadowolony 
z tego, że nareszcie ktoś za­
interesował się tym, co czyta 
młodzież. Ten problem powi­
nien stać się w Polsce Ludo­
wej jednym z najważniejszych 
zagadnień; przynajmniej ja 
tak uważam. W ankiecie tej 
wziąć powinny tym bardziej 
udział wszyscy ci, którym bli­
ska jest ta sprawa, jakie 
książki ukażą się wkrótce na 
półkach księgarskich.

Odpowiadam na ptyania an­
kiety:
1. Kołasińśki Stefan, Pabia­

nice, ul. Grunwaldzka 2.
2. Mam lat 17, jestem ucz­

niem kl. I. Gimn. Przem. 
Chemicznego.

3. Z biblioteki szkolnej ko­
rzystam stale, z Miejskiej 
dorywczo.
Moja własna biblioteczka 
składa się tylko z 8 ksią-

5. „Krzyżacy" — Sienkiewi- . 
cza, „Dzikusowy skarb" — 
Bunscha, „Kunigas" — 
Kraszewskiego, ■ „15-letni 
kapitan", „Czerwone tar­
cze" Szrankiewicza, „Saga 
o Jurku Broniszu", „Zwie-

. rzobójca".
7. Najchętniej czytam książki 

historyczne, podróżnicze.
8. Przeciętnie 5—8 książek 

miesięcznie.
9. W punkcie 5 wymieniłem 

książki najładniejsze, to 
znaczy te, które pamiętam, 
ale znam jeszcze wiele b. 
ładnych książek, o których 
napiszę innym razem.

Kołasiński Stefan 
Pabianice.

— „Krzyżacy"; Kraszew­
skiego — „Stara Baśń", J. 
Vernego — „Piętnastoletni 
kapitan", Zalewśkiej — 
„Młody wygnaniec".

6. Wymieniam pięć książek 
przeczytanych. ostatnio: B. 
Prusa — „Anielka", Ada­
ma Mickiewicza — „Pan 
Tadeusz", H. Sienkiewicza
— „W Pustyni i w Pusz­
czy", J. Venne —, „Dzieci 
kapitana Granta", J. Verne
— „Wyspa Tajemnicza".

7. Najlepiej lubię czytać po­
wieści i książki historycz­
ne.

8. Mniej więcej czytam mie­
sięcznie trzy książki.

Janczak Henryk, 
wieś Granice, gmina Helenów, 
poczta Pruszków, nr domu 20.

1. Nazywam się Bogdan Ka­
linowski, Oleśno Śl., ul.

Zawód: u-
czeń III kl. Publ. Sred.
Szk. Zawód, w Oleśnie.

3. Korzystam z Biblioteki 
Powiatowej — stale. ..

1. Nazywam się Janczak Hen­
ryk, Izamieszkuję we wsi 
„Granice". Nr domu 20. 
Poczta Pruszków, gmina 
Helenów koło Warszawy.

2. Urodzony jestem dnia 9. 3. 
1933 r. Bez zawodu. Chodzę 
do klasy VII S2koły po­
wszechnej.

3. Korzystam dorywczo z bi­
blioteki szkolnej.

4. Posiadam 4 własne książ­
ki.

Odpowiedzi na pytania za­
sadnicze:
5. Wymieniam 5 najlepszych 

książek: H. Sienkiewicza — 
„Trylogia", która składa się 
z 3 części. H. Sienkiewicza

4. Posiadam 10 książek (po­
wieści, naukowe, historycz­
ne, techniczne).

5. Moim zdaniem, najlepszy­
mi książkami, które prze­
czytałem są: a) J. Meissne­
ra — „Żądło Genowefy", b) 
B. Prusa — „Faraon", c) 
H. Sienkiewicza — „Krzy­
żacy", d) L. Tołstoja — 
„Wojna i pokój", e) U. Sin­
claira — „Nafta".

6. Ostatnio przędzytałem: a) 
Mjr. R. W. Hallows‘a — 
„Radar — rewelacja 2-giej 
wojny światowej", b) O. 
Kuźniecowej — „Wróg pod 
mikroskopem", c) Cronina 
— „Cytadela", d) St. Że­
romskiego — „Dzieje grze­
chu", e) Dickensa — „Da­
wid Copperfield".

7. Najchętniej czytam książki 
historyczne, popularno-na- 
ukoyve (techniczne) i po­
wieści sensacyjne.

8. Miesięcznie czytam około 
25 książek.

9. Tutaj chciałbym jeszcze u- 
zupełnić odpowiedź na py­
tanie 7 w którym chciał­
bym' nadmienić, iż bardzo 
lubię czytać miesięczniki 
popularno-naukowe („Pro­
blemy"), które jednak do 
nas dochodzą późno) i ty­
godniki, jak „Świat Przy­
gód", „Świat Młodych", 
„Żołnierz Polski" i „Ty­
dzień".

B. Kalinowski, 
Oleśno, Mickiewicza 18.



ILIA ERENBURG

UL skich.
J1I W teatrze grano stare tragedie, pa- 
I1L tetyczne melodramaty.
-III — Po co? Po co? — mępzyła się Liza 
UL daremnymi pytaniami. Wszystko wy­

ły dawało się jej bezsensowne i bezuży- 
|| teczne: różnobarwne blaski reflekto- 

||| rów, kunsztowna nieprawdziwa clją- 
||j rakteryzacja, urywki z kwestii boha- 

IU terki: „Jeśli kochasz w sobie cały
U| świat a śmierć nie istnieje11.
JJ Gdy schodziła ze sceny, przysłuehi- 
nr wała się rozmowom, prowadzonym za 
“m kulisami: mówiono o Chlebie, o mężu 
nr i o ciężko rannym bracie. A także o 
“In Niemcach, którzy byli już w Krasno- 
1darze. Liza wracała do siebie. Za­
bili mieszkiwała ciemny kąt pokoju wraz 
_|U z dwiema staruszkami i dziećmi, gdzie 
UL wszystko nakłaniało do zapisania w 

l|| dzienniczku: „Nie zniosę dłużej wy- 
II czyniania tych wszystkich grymasów



— Tym razem ‘nic już nie ma w In 
komunikacie ani jednego oddanego j||

Liza oburzyła się: “tn
— Jak pan śmie w ten sposób mó- Bp 

wić, kiedy oni się biją i codzień pły- UL 
nie krew! II

Teatr wydawał się jej banalny, wi- W 
dzowie nudzili ją: najpierw oklaski- Jll 
wali ją machinalnie, potem biegli na g|i 
wyścigi do szatni... Jakże bardzo była “L 
całym sercem z tamtymi! Jll

Niby talizman na sercu nosiła numer II 
poczty potowej. Nie chciała napisać J|| 

a list od niego. III 
egła: „Nie ma z "łn 
przecież ofenzy- J“ 

wa" — 1 napisała mały liścik, w któ- UL 
rym starała się ukryć swe uczucie, || 
zazdrość, niepokój.

Odpowiedź przyszła niezwłocznie, |1] 
afektowana, ale szczera. Pisał, że by- nr1 
wa się często dziecinnym życiu, że “L 
tam, na froncie wydał się jej intere- JB 
sującym, ale że po wojnie znajdzie || 
go z pewnością nudnym i przecięt- Jll 
nym. Była przecież aktorką, czekało nr 
ją życie barwne, pełne wrażeń — “L 
(„tysiąc żyć” — jak pisał), podczas gdy U 
on pozostanie przez całe życie zwyk- || 
lym chemikiem, chyba, że uprzednio jll 
jakaś kula, albo odłamek granatu... nr

Była tym listem głęboko zraniona, “m 
postanowiła wydrzeć uczucie z serca, .-jp 
„On ma rację — powtarzała sobie — UL 
skutkiem długiego przebywania na II 
scenie nie umiem już wcale odróżnić nT 
fikcji od rzeczywistości..." 
upływie minuty zmieniała 
„Jeśli pisze w ten sposób, to 
że mnie nie kocha. Teraz już wiem, II 
że grać umierającą, a umierać na- Ul 
prawdę to są dwie zupełnie różne Jll

Walczyła ze sobą cały tydzień. W “łn 
końcu napisała do Doronina roztrzę- q|“ 
słony i pełen uczucia list, prawdziwy UL 
list „kobiecy", jak go sama określiła. J|| 
Przysięgała mu, że go kocha. „Jeśli III 
zechcesz — pisała — porzucę scenę Jll 
na zawsze. Mogę się obejść bez sztuki, np 
ale nie bez ciebie..." Gdy wrzucała UL 
list do skrzynki, zauważyła z niepo- |]J 
kojem: „A teraz nie ma już korne- ||l

Długo czekała na odpowiedź. Na ko- nr 
nieć przybył listonosz. Przyzwyczajo- “In 
i rozpaczy, obojętną ręką wyciągnął llT 
do niej kopertę. Był to jej własny JJ 
list, który niedawno z biciem serca [J| 
wrzucała do skrzyni. Nosił jedynie jn 
czerwony dopisek: „Skreślony z reje- J“ 
strów jednostki".

Przeleżała cały dzień w łóżku. Wie- Jll 
czorem grała i grała źle, bezmyślnie lir 
powtarzając wyuczone zwroty. Wie- “|n 
działa, że Doronin został zabity. Za- J" 
częło się dla niej życie sztuczne,-zgoła II 
nierealne: wstawała, ubierała się, ja- JH 
dła śniadanie, chodzla na próby... A IjT

stko jest fikcją.
Pewnego dnia listonosz nadszedł z “L 

nową kopertą. „Droga Lizo! Mam pani Jll 
do zakomunikowania smutną nowinę. || 
Narzeczony pani, major Doronln, ||1 
zmarł w naszym szpitalu. Uczyniliśmy |.| 
wszystko, by go uratować. Niestety, * ki 
rana była zbyt poważna. Major był Jll 
odważny i mężny aż do końca. Prosił |l’ 
mnie, aby do pani napisać i odesłać || 
jego zegarek: proszę pozwolić starej III 
kobiecie, którą jestem, przekazać je- "m 
go ostatnie pozdrowienie...”

Liza kazała powiedzieć, że jest cho- UL 
ra. Nie pokazywała się przez dwa dni. III 
A potem 'u pojawiła się w te- ||| 

olę, której od dawna J||

hasz, zamykasz Jfl

szalała. Zrobiono jej niebywałą 
owację, oklaskom, końca nie było. Re­
żyser, człowiek łysy i melancholijny, 
zbliżył się do niej, by powiedzieć:

— Lizo, to wielki postęp. Teraz je­
steś na prawdę wielką aktorką!

Odpowiedziała głosem człowieka 
zmęczonego:

— Dobrze, ale po co?
Po powrocie do domu odczytywała i 

po raz setny list tej nieznajomej ko- 
kobiety z dalekiego, potowego szpi­
tala. „Napisała o nas, że byliśmy na­
rzeczonymi........Spojrzała na zegarek
Doronina: mała wskazówka poruszała 
się powoli. I nagle pomyślała: „A jed- 

tylko komediantką...”

Z CYKLU: ROZMOWY Z PISARZAMI
ULICA KAWĘCZYŃSKA 37

Przez okno, zawieszone na wysokości trze­
ciego piętra widać krajobraz, w niczym nie 
przypominający widoku ulic warszawskich. 
Niskie cielska zabudowań fabrycznych, mi­
zerne domki przedmieścia, komin, wystrzela­
jący w górę ku blado błękitnemu niebu — oto 
widok bliźniaczo podobny do krajobrazów Ło­
dzi, Zagłębia Dąbrowskiego czy Śląska.

Obraz fabrycznego przedmieścia, zamknię­
ty w ramie okiennej — i zaciszne wnętrze ma­
łego pokoju, pełnego książek, wesoło zielenią­
cych się roślin doniczkowych oraz poważnego 
mruczenia burej kotki. W tym pokoju rozma­
wiam z Heleną Boguszewską, autorką licz­
nych powieści dla dorosłych jak „Anielcia i 
życie", „Ci ludzie", „Całe życie Sabiny" — 
oraz książek dla młodzieży „Czerwone węże", 
„Za zielonym wałem", „Dzieci znikąd" — 
współautorką pisanych razem z Jerzym Kor­
nackim powieści: „Wisła", „Jadą wozy z ce­
głą", „Polonez".

Rozmową ta, żywa i ciekawa wybiega dale­
ko poza ramy oficjalnego „wywiadu". Splata­
ją się w niej wątki obecnego życia i twórczo­
ści pisarki ze wspomnieniami jej młodości; re­
miniscencje z lat przedwojennych i okupacyj­
nych przegradzają projekty prac, planowa­
nych na najbliższe miesiące.

Helena Boguszewska wspomina o swojej 
nowej książce, która niedawno weszła na pół­
ki księgarskie: „Czekamy na życie".

— Jest to opowieść o moim własnym dzie­
ciństwie, którego bieg wyznaczały dwa nurty: 
życie w Warszawie i miesiące wakacyjne, spę­
dzane u krewnych na Wołyniu. Czas tej po­
wieści jest ściśle wyznaczony chwilą zamy­
kającego się dzieciństwa.

Od wpomnień „kraju lat dziecinnych", z 
których zbudowana została nowa powieść He­
leny Boguszewskiej — jeden krok dzieli pi­
sarkę od opowiedzenia ciekawych szczegółów 
o tym właśnie dzieciństwie i o latach pierw­
szej młodości. A więc — dom rodzinny. At­
mosfera książek i nauki, otaczająca dziecko 
znanego uczonego, Ignacego Radlińskiego, 
jednego z pionierów postępowej myśli pol­
skiej. Wieloletnia zażyłość z rodziną innego 
znanego uczonego, Wacława Nałkowskiego — 
i trwająca po dziś dzień przyjaźń z Zofią Nał­
kowską, której talent Boguszewska bardzo 
wysoko ceni. Lata gimnazjalne, spędzone na 
pensji w Warszawie, oraz lata uniwersytec­
kie w Krakowie. Studia z zakresu historii, 
później zaś — przyrody. Dalej — zamiłowania 
literackie przy zdecydowanej postawie spo­
łecznej autorki, postawie czynnej walki o 
sprawiedliwość społeczną.

— Pisać zaczęłam późno — mówi Helena 
Boguszewska. — Pierwszą moją książką był 
„Świat po niewidomemu", wznowiony po woj­
nie nakładem Gebethnera i Wolffa.

W przeciwieństwie do wielu utalentowa­
nych pisarzy międzywojennego dwudziesto­
lecia — Helena Boguszewska, początkowo sa­
ma, później zaś wraz ze swoim współtowarzy­
szem drogi pisarskiej, Jerzym Kornackim — 
sięga do tematów mało znanych jej kolegom 
po piórze, lub też przez nich lekceważonych. 
Odtwarza życie bezdomnych „Dzieci znikąd"; 
prowadzi czytelnika prostym i subtelnym sło­
wem przez „Świat po niewidomemu". Śmiało 
naświetla zagadnienia bezrobocia w powieści 
„Ci ludzie". Odkrywa niezauważoną przez in­
nych pisarzy swoistą egzotykę życia na stat­
kach wiślanych, na krążących Wisłą berlin- 
kach — i po długich, żmudnych studiach pi­
sarskich odtwarza to życie w pisanej wespół 
z Jerzym Kornackim „Wiśle". Przemawia do 
czytelnika słowem prostym, zrozumiałym, po­
zbawionym wszelkiej pozy, przerafinowania, 
sztuczności.

— Czy lubi pani pisać książki dla młodzie­
ży?

— Bardzo. Skoro tylko upora mi się z in­
nymi pracami literackimi, które w tej chwili 
mam „na warsztacie", pragnę zabrać się do 
napisania po raz drugi mojej dawnej, przed­
wojennej książki dla młodzieży, której ręko­
pis padł ofiarą wojny.

— Jaki będzie jej tytuł?
— Albo „Na berlince", albo „Siostra z Wi­

sły".
— Jakie inne prace pani ukażą się wkrót­

ce w druku?

— Powieść radiowa „Żelazna kurtyna", któ­
ra od grudnia ubiegłego roku wygłaszana by­
ła przed mikrofonem rozgłośni warszawskiej. 
Obecnie ukazuje się ona w odcinkach na ła­
mach czasopisma „Kobieta".

W powieści tej Boguszewska w nadzwyczaj 
żywej i ciekawej formie porusza szereg spraw 
i zagadnień, jakie przyniósł pierwszy okres 
nowej, powojennej rzeczywistości polskiej.

— Czy odpowiada pani „powieść radiowa", 
jako rodzaj literacki?

— Tak — chociaż to niesłychanie ciężka 
praca. Trudno bowiem jest poszczególne roz­
działy powieści zamknąć w szczupłych ramach 
15-minutowych odcinków — słuchowisk. Pra­
cy przy tej powieści miałam bardzo wiele: 
mnóstwo bieganiny, konieczność gromadzenia 
materiałów, notatek, sięgania do różnych źró­
deł, przeprowadzanie drobiazgowych studiów 
literackich...

— W ogóle — pisanie powieści, to nadzwy­
czaj ciężka i wyczerpująca praca. Helena Bo­
guszewska z ożywieniem opowiada o przygo­
towawczych pracach do swoich książek. O po­
dróżach, wędrówkach i włóczęgach po mia­
stach, wsiach, osadach, po fabrykach, kopal­
niach i mieszkaniach robotniczych. Stąd jeden 
krok do rozmowy o „Polonezie", pisanym ra­
zem z Jerzym Kornackim, o projektowahym 
przez dwoje pisarzy jego piątym tomie: o „Po­
lonezie", po wydaniu którego para autorów 
zetknęła się z sanacyjnymi władzami, z ów­
czesną cenzurą i policją. Sprawa międzywo­
jennej inteligencji polskiej problemy politycz­
ne dwudziestolecia, zawartego pomiędzy dwie­
ma wojnami — to drobna tylko cząstka za­
gadnień, wśród których obraca się treść „Po­
loneza". Książka ta, odsłaniająca w arty­
stycznej formie prawdziwe oblicze polskiej 
rzeczywistości za czasów sanacji — była za­
razem (w II tomie pt. „Deutsches Heim") — 
uderzeniem na alarm, sygnalizującym groźbę 
niemczyzny i narastających na terenie pol­
skim wpływów hitleryzmu. W ówczesnej, pro- 
rządowej sanacyjnej prasie nie ukazała się 
ani jedna recenzja z „Poloneza", szeroko na­
tomiast rozpisały się o tej książce pisma nie­
zależne, lewicowe i postępowe. Inne odcinki 
działalności twórczej Heleny Boguszewskiej i 
Jerzego Kornackiego — to zorganizowanie 
przez nich oboje zespołu literackiego: „Przed­
mieście", który skupił szereg wybitnych ta­
lentów literackich.

A potem — wojna. Przymusowe opuszczenie 
własnych kątów, dramatyczne perypetie z 
Niemcami. Jerzy Kornacki kilkakrotnie jest 
aresztowany; oboje — Boguszewska i Kor­
nacki wpadają w ręce niemieckie za prze­
chowywanie Żydów. Obojgu udaje się niemal 
cudem wyjść cało z tych opresji.

Podczas letniej ofenzywy radzieckiej w r. 
1944, po zajęciu Pragi i najbliższych okolic 
przez Armię Czerwoną — przedostają się do 
Lublina obdarci i wynędzniali, ale pełni roz­
machu i zapału do pracy — Helena Boguszew­
ska i Jerzy Kornacki — posłowie do podziem­
nej, konspiracyjnej Krajowej Rady , Narodo­
wej.

Atmosferę dni i miesięcy „lubelskich", 
okresu budowania Polski na małym skrawku 
wyswobodzonej latem 1944 roku ziemi — od­
tworzyła Boguszewska w pamiętniku tych 
dni, zatytułowanym „Nigdy nie zapomnę".

— Kierowała mną tą sama chęć, co przy 
pisaniu powieści „Czekamy na życie" — wy­
jaśnia pisarką — chęć utrwalenia jedynej w 
swoim rodzaju, niepowtarzalnej atmosfery te­
go okresu.

Po ulicach Pragi „jadą wozy z cegłą" na 
odbudowę Warszawy. Wiatr płynący wśród 
domów i murów ulicy Kawęczyńskiej przyno­
si szeroki oddech Wisły. W pokoju pełnym 
książek i zieleni, z widokiem na robotnicze 
przedmieścia stolicy — w siedzibie Heleny 
Boguszewskiej — trwa wciąż wytężona praca.

Kazimiera Kosińska

W następnym numerze naszego pisma uka- 
że się obszerna recenzja z nadzwyczaj intere­
sującej, a jednoczesne pięknej książki H. Bo­
guszewskiej p. t. „Czekamy na życie".



KOLUMNA SPORTOWA pod redakcją JERZEGO JANICKIEGO | GWARDIA
PRZEDSTAWIAMY 
MŁODYCH 
SPORTOWCÓW

JĘDRZEJOWSKA — SKONECKI —• KONCZAK

NA KORTACH BUKARESZTU
„MILICJOAER”

OLIMPIADA ■ OLIMPIADA • OLIMPIADA
WE M B L EY

adlonu Wembley pod Londynem, gdzie odbędą 
npijskie. Organizatorzy już dzisiaj przygotowali 
którym postępować będą poszczególne konku-

tk bokserskich; B. Tablica orientacyjna; C. Gló- 
ta biegów na 400, 800, 10.000 m i 10.000 m chodu; 

; F. start do 110 przez plotki; G. Start na 200 i 5.000 m; 
3.000 m z przeszkodami; J. Start do 1.500 m; K. Skok 

wodę; L. Skok wzwyż; M. Skok o tyczce; N. Skocznia treningowa; 
dyski m W d**’ **’ RZUt mlo,em: Rzut ku,A: R- Rzut oszczepem; S. Rzut

„CZY TAKĄ RĘKĄ ZNOKAUTUJĘ GRAZIANO?”
Nie łatwo jest Europejczy­

kowi wedrzeć się na barykady 
amerykańskich sportsmanów. 
Tytuł i sława zdobyte w Eu­
ropie nic tu wogóle nie znaczą.

Odważnych jednak nie brak.
Ostatnio za ocean wybierają 

się dwaj mistrzowie Europy — 
wagi średniej Marcel Cerdan 
(Francja) i półciężkiej Freddie 
Mills (Anglia). Cerdan — bo­
żyszcze Paryża jeździł już dwu­
krotnie i tyleż razy odniósł 
zwycięstwo, co pozwoliło mu

na zakontraktowanie spotkania 
z mistrzem świata Rokcy Gra- 
ziano, piastującym ten tytuł od 
niedawna po zwycięstwie nad 
amerykaninem polskiego po­
chodzenia Tony Żale (czytaj 
Antoni Zaleski). Cóż, kiedy 
w jednej z walk Francuz do­
znał kontuzji ręki.

— Czy taką ręką mogę zno­
kautować Grazlano? — zapytuje 
siebie na naszym zdjęciu Cer-

A trzeba to już uczynić za 
miesiąc.

11:5

jedynie

ramach

Vrzosek, . Szymura, Ar- 
Szymankiewicz, Iwański, 
Antkiewicz, Sobkowlak,

Polsce gościła ostatnio dru­
żyna bokserska belgradzkiego „Mi- 
licjonera", która rozegrała trzy 
spotkania z milicyjnymi zespołami 
Gwardii w Warszawie, Gdańsku 1 
Szczecinie. W stolicy ’ ~ .......
goście ponieśli "»»-*> 
w Szczecinie i

porażka

miotacza



0. P. 0. KUŹNIA LEKKOATLETÓW 
POLSKICH jweJ OLIMPIADA 
\asz redaktor sporlon) spędza jeden dzień wśród ..Olszlyniabów" ®

Dla geografów Olsztyn jest tylko największym 
miastem Warmii 1 stolicą Mazurskiego Pomorza. 
Dla sportowców polskich Olsztyn stal się od kilku 
miesięcy przede wszystkim udzielnym państwem 
naszych lekkoatletów, kuźnią, w której wykuwają ’ 
się i szlifują polskie talenty na Olimpiadę londyń­

wyml instruktorami. I wydaje się, że założenia te 
są słuszne.

Mieszkańcy Olsztyna z racji goszczenia w swym 
grodzie przyszłych (daj Boże) gwiazd olimpijskich 
są niezwykle dumni. Obozem i pracą interesują się 
tu wszyscy. Pierwszej informacji o obozie udziela 
nam też kilkunastoletni chłopak.

— Do obozu? Ooo! Od kwietnia nasi lekkoatleci 
przenieśli się za miasto. Teraz już w hali niewy­
godnie.

W Istocie dzięki wczesnej I pogodnej wiośnie 15 
lekkoatletów mieszka sobie i pracuje swobodnie 
wśród lasku, gdzie znajduje się stadion- sportowy 
WF i PW.

Zjawiamy się w porze, kiedy większość zawod­
ników przebywa w swoich zakładach pracy lub w 
szkołach, należy bowiem pamiętać, że lekkoatleci

taminu przestrzega wybrany przez obozowiczów 
..starosta" miotacz Łomowskl.

Taki obozowy tryb życia wymaga tez racjonal­
nego odżywiania, toteż dzienna porcja posiłku wy, 
nosi 5.200 kalorii, a jak wynika z buchalterii pro­
wadzonej bardzo starannie systemem amerykańskim

ską. I tam kierują się 
stamtąd oczekują wyn 
możnaby ze spokojem

wszystkich sportowców, 
1 osiągnięć, po których

narodowych, 
rzędu WF i PW w Ol- 
opiekun obozu (ściśle

Napróżno. Dyrekt 
sztynie mjr Giedgc

obozowiczów takie jednostki jąk 
. Z tego też powodu nie należy

w wieku szkolnym powołani zostali na obóz z tym 
zastrzeżeniem, że naukę kontynuować będą w tutej­
szym gimnazjum. Równie pięknie postąpiły sobie 
niektóre instytucje, w których zawodnicy przed 
powołaniem na obóz byli zatrudnieni. I tak na 
przykład DOKP Wrocław zwolnił Adamczyka na 
okres obozu zezwalając mu pracować w Olsztynie, 
z tym, że po Olimpiadzie każdej chwili nasz naj­
lepszy dziewięcioboista może być z powrotem do 
pracy przyjęty. Natomiast PAFAWAG udzielił tycz- 
karzowi Małeckiemu ośmiomiesięcznego płatnego 
urlopu. Niestety ten utalentowany tyczkarz został 
jak wielu innych z obozu odwołany, tak że obecnie

oczekiwać wcale
wyników czy rekordów życiowych. Pracę zaczęllś-

po przejściu OPO posiadać będą taki zasób wiado­
mości, że w przyszłości staną się pelnowartościo-

w Olsztynie znajduje się tylko
15 zawodników.
na stałym pobycie

Korzystając jako się rzekło z nieobecności mie­
szkańców stadionowego domku, z ciekawością za-

przez przyszłego buchaltera sprintera Grzankę, wy­
żywienie Jednego zawodnika dziennie kosztuje 320— 
250 złotych.

Środa jest wolna od zajęć l czas ten poświęcają 
lekkoatleci jia instruowanie młodych sportowców 
olsztyńskich.’ Równolegle prowadzone byty kursy 
instruktorskie dla organizacji młodzieżowych, które 
m. In. ze Związku Walki Młodych ukończyli: Krzy­
żanowski. Mllaszewskl 1 Janus.

Po południu rozmawiamy z Adamczykiem. —
— Jest nam tu doskonale. Mamy bardzo (febrę 

warunki treningu, pracy I nauki. W klubach choć­
by najbogatszych nie mielibyśmy tak wspanialej 
opieki, jaką sprawują nad nami trener PZ1.A Grze­
sik. doradca techniczny Wacław Gąssowski, masa­
żysta Sporny 1 dr Plmplcki

— Pamięta pan naszą pierwszą pogawędkę przed 
wyjazdem do Olsztyna? Narzekał pan wówczas na

— Oczywiście. Tak jak mówiłem staram się za 
wszelką cenę poprawić rzuty. Myślę, że gdy prze­
kroczę 7000 punktów w dziesięcioboju powinienem 
się znaleźć w pierwszej piątce w Londynie. Walkę 
o wyższe miejsce wygra, jak to zwykle bywa w 
dziesięcioboju, ' ten, kto mieć będzie silniejsze

kolacja i o godz. 22 wszyscy są już w łóżkach. Co
się w pełnieniu24 godziny zawodnicy zmieniają 

dyżuru. Nad wszystkim pilnie



W SŁUŻBIE MEDYCYNY
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FOTOGRAFOWANIE nie jest trudne. Z N A dzKA^POCZToWE G 0

doświetlony:
mdły, 
liśmy

Naświetla- 
go za krót-

A to negatyw pra­
widłowy. zawie­
rający ^szczegóły

Odbitki z nledo- 
gatywu nic nie 
uratuje: będzie 
ciemna i bez 
szczegółów.

Odbitka z nor- 

bogactwo szcze­
gółów świateł i

Jeszcze o naświetlaniu
Istnieje bardzo wiele systemów mi­

gawek (urządzeń regulujących czas 
naświetlania) zwłaszcza w aparatach 
tańszych. Stosunkowo najbardziej roz­
powszechnioną i.niezłą migawką jest 
tzw. Compur. Posiada on następujące 
cyfry na które nastawia się 250, 100, 
50, 25, 10, 5, 2, B T.

Cyfry te oznaczają kolejno, źe zdję­
cie będzie się naświetlać 1/250 sekundy, 
1/100, 1/50 itd., aż do 1/5 sekundy, 1/2 
sekundy, i całej (1) sekundy. Litera 
B oznacza: zdjęcie naświetla się tak 
długo, jak długo fotografujący trzyma 
palec na wywoływaczu. Ten sposób 
wyzwalania przeznaczony jest do 
zdjęć nie dłuższych, niż 2—3 sekundy, 
trzymając bowiem dłużej palec na 
wyzwalaczu, z pewnością poruszymy 

poruszone. Dlatego dla długich na­
świetlań (powyżej 2—3 sekund) jest 
jeszcze litera T. Przy takim nastawia­
niu pierwsze pociśnlęcle spustu mi­
gawki otworzy obiektyw, a po dowol­
nie długim czasie drugie pociśnięcie 
obiektyw zamknie. Jak się potem 
przekonamy, litera T jest bar 
mocna przy zdjęciach 
proszkiem błyskowym 
natomiast przy zdjęciai 
wie wcale się jej nie używa.

Zęby od razu złapać wlaś< 
porcje muszę wyjaśnić, że w praktyce 
(zdjęcia w dzień na wolnym powietrzu 
— 95“/o wszystkich zdjęć) używać bę­
dziemy najczęściej migawek — 25,50 
i 100, ale dużo rzadziej migawki 250. 
Zaś migawek dłuższych — 10, 5, 2, 1 
jeszcze znacznie, znacznie rzadziej. 
Mianowicie dlatego, że choć czasy 
wymienione w praktyce życiowej 
uważamy za bardzo krótkie — w fo­
tografii nie są one tak krótkie, jakby 
się wydawało.

Wspomnieliśmy już mimochodem, 
a teraz sprecyzujemy ważne twier­
dzenie: jeśli w momencie dokonywa­

nia zdjęcia aparat poruszy się (drgnie), 
to i zdjęcie będzie poruszone. Oczy­
wiście ewentualne zepsucie zdjęcia 
zależeć będzie 1) od gwałtowności 
drgnięcia i 2) od zastosowanego czasu 
Jeśli przy migawce 1/250 a drgnięcie
jest nieznaczne, to błona poruszenia 
nie uchwyci. Jeśli natomiast drgnięcie 
będzie takie samo, ale naświetlaliśmy 
1/25 sek., czyli 10 razy dłużej, to przez 
ten czas błona uchwyci już porusze-

Wniosek stąd: przy zdjęciu „z ręki" 
musimy aparat trzymać tak. aby go 
zabezpieczyć przed wstrząsami: pew-

ostrożności stwierdzono, że przy 1/10 
sekundy zdjęcia „z ręki" przeważnie 
nie udają się, a przy 1/5 są prawie 
napewno zepsute, gdyż nie potrafimy 
zostać nieruchomo przez piątą część
sekundy, oznacza to, że nie powin­
niśmy nigdy robić zdjęć „z ręki" ani 
na. 1'10, ani tymbardziej na żaden 
inny, dłuższy jeszcze, czas.

Ale: zdjęcia w pokoju z reguły (wo­

ALBANIA
W Albanii obchodzono nie­

dawno trzylecie uwolnienia kra­
ju od władzy faszyzmu. Z tej 
to przyczyny ukazała się serja 
znaczków przedstawiająca różne 
sceny z walk o wolność. Serja 
składa się z następujących war­
tości: 1 1.50 różowy, 2 150 różowo- 
karminowy, 5L niebieski, 8 1. fio­
letowy, i 12 1, sepja.

FRANCJA
Prawie wszystkie kraje, któ­

re zostały objęte ruchem re­
wolucyjnym w 1848 r. wydały 
pamiątkowe znaczki z okazji 
„Wiosny Ludów" W dniu 5 kwiet­
nia we Francji ukazała się serja 
składająca się z 7 znaczków na 
których uwidocznione są czołowe 
postacie osób, odgrywających waż­
ne role w przemianach politycz­
nych Francji w 1848 r.; więc na 
znaczkach 1 -|- 1 fr. zielonym, wi­
dzimy Lamartina. znanego poetę 
franc., działacza politycznego par­
lamentarzystę, i dyplomatę. W 
czasie rewolucji był ministrem 
spraw zagranicznych.

bec złych warunków oświetleniowych)
robić będziemy na czasy dłuższe od
nym mówi się „na migawkę" czyli 
krócej niż 1/25, oraz „na czas" — dłu­
żej) W myśl tego, co powiedzieliśmy, 
nie mogą to być zdjęcia „z ręki" lecz 
albo z oparcia o przedmiot nierucho-
ze statywu (trójnoga). Kto to taki
dowiemy się nieco dalej.

Wreszcie raz na zawsze zapamiętać 
musimy co następuje:

1. W wypadkach wątpliwych lepiej 
prześwietlić, niż naświetlić za

2. Zdjęcia zbyt krótko naświetlone­
go nic nie uratuje.

3. Zdjęcie prześwietlone uratować 
łatwo, często nie wymaga ono 
wogóle żadnych specjalnych za­
biegów.

Znaczek 3 2 fr. popielaty
przedstawia Ledru-Rollin‘a, adwo-

kata z zawodu i polityka zwalcza­
jącego monarchję. Na znaczku 
4 —|— 3 fr. brunatnoliliowym przed­
stawiony został Louis Blanc, 
Znaczek 5 + 4 fr. zielonkawy, 
ukazuje nam postać robotnika, 
ślusarza Albert‘a, reprezentu­
jącego w nowopowstałym rzą­
dzie republikańskim poglądy kon­
sekwentnie socjalistyczne. Na na­
stępnym znaczku 6 5 fr. niebie-
skoczarnym — portret Proud- 
hon‘a, socjalisty utopijnego. Ar­
mand Barbes, przedstawiciel pa­
ryskiego mieszczaństwa, zwal­
czający dyktaturę monarchji, któ­
ry w r. 1848 stanął na czele Klu­
bu Rewolucyjnego, — umieszczo­
ny został na znaczku 15 -f- 7 fr.,

Nasza wzmianka o nowych pol­
skich wydawnictwach filateli­
stycznych umieszczona w nr. 61, 
obudziła żywe zainteresowanie u 
wszystkich zbieraczy, czytelników 
„Świata Młodych", o czym świad­
czy b. duża ilość zapytań w tych 
sprawach. Odpowiedzi wszystkim 
czytelnikom udzielimy w nume-
rze następnyrń naszego - czasopi-

IłOZItYHKI UMYSŁOWE red. a. Nowakowski

LOGOGRYF

mo°n'wyrazów o podanym znaczeniu. 
Litery w oznaczonych kratkach, czy­
tane z góry na dół. dadzą rozwiąza­
nie.Znaczenie wyrazów: 1. Naczynie sto­
łowe, 2. Miasto w Hiszpanii, 3. Od­
działy zapasowe, 4. Torba na plecy. 
5. Miasto na Pomorzu zach., 6. Przy­
prawa kuchenna, 7. Zając, 8. Rodzaj 
zasłony s. Taniec hiszpański, 10. Znak,

trop, n. siłacz, 12. Niedaleko, 13. Ozna­
ka władzy marszałkowskiej, 4. Ogród
rzę domowe, 17. Człowiek bogaty.

Rozwiązanie zadań z niniejszego nu­
meru nadsyłać należy najpóźniej do 
dnia 20 czerwca br. pod adresem: 
Redakcja tygodnika „Świat Młodych" 
Warszawa, ul. Grażyny 8 z dopiskiem 
na kopercie „rozrywki umysłowe".

Za dobre rozwiązanie przynajmniej 
jednego z tych zadań przyznanych zo­
stanie drogą losowania

5 nagród książkowych
Rozwiązanie zadań z nru 57

KRZYŻÓWKA WIOSENNA: Pozio­
mo — Z, Z. (Zygmunt Krasiński), nr. 
ów, lwi, ma. osiedle, maj, osa. dom, 
sen, Wit, Wisłoka, Iwo, len, tur, wada, 
rol.a, ora. Pol, rek; bujak, Z.U.S., łan,
(wspak), oda, Uri, aut.

Pionowo — Klio, Nida, wojewoda, 
Wesołego jajka, mediator, as, ot, ni, 
W. K. (Wojciech Korfanty), piwosz, 
S. L. (Stronnictwo Ludowe), on, Kra­
kus, war, ule. Pułaski, landara, usta, 
owad pu, A. W. (Adam Wieniawski), 
R.K.U. kot.

Nagrody książkowe otrzymują:
1. Mjr Ambroży Sawicki — Poznań,

wa, ul. Wyrykowska 62.
3. Jurand Różanek — Szamotuły, Cu-

4. Władysław Dwernicki — Żary. k. 
Zagania, ul. Czerwonego Krzyża 25.
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STALOWE SERCA

JEAN
■V epoce włoskiego Renesansu 
Leonardo Da Vlncl, utalentow

rtykułami.

PRACOWITY REDAKTOR 
skup Krasicki cbliwym i
itym człowiek!

Stasia, zajmował się

ska", który już 
tnia cieszy się w 
wielkim, a zasłużonym 
powodzeniem. L. Warla-
„Jugosławia", Pogrom 
Niemców pod Moskwą", 
„Stalingrad" tak udosko­
nalił fHm dokumentarny, 
że widz w ciągu dwóch 
godzin z niesłabnącym 
zainteresowaniem oglą­
da obraz swego kraju, 
chociaż filmowi brak ja­
kiejkolwiek intrygi, ak- 
cji^ dramatycznej i gry

Nowy film polski o 
walce z okupantem na 
terenie kopalń 1 hut 
śląskich. Film ten mógł 
być naprawdę dobrym 
obrazem. Tylko dzięki 
nieudolności scenarzysty 
kategorii filmów śred­
niej klasy. Szczególnie 
niewydarzone są dialogi

Natomiast pochwalić 
Forberta. Takich pięk­
nych zdjęć nie ogląda­
liśmy dawno na naszych 
ekranach. Mierzejewski
inteligentną muzykę.

Jako jeszcze jedną za­
letę filmu należy pod­
kreślić żywy, zręczny 
montaż. . Kon.

TOWARZYSZE 
PODRÓŻY

WIERY PANOWEJ
Sp. Wyd. „Książ

Książka głośnej pisarki radziec 
należy do cyklu powieści wojen 
zuje odcinek ogromnej maszynerii służby po 
nlczej, której sprawność decydowała o zwycięstwie.

Nie opisuje ona jak to niegdyś czynił dr Axel 
Munthe w swych pamiętnikach ob 
cyjnych. Axel Munthe liczył, że 
przedśmiertnych wezwie ludzkość 
Panowa samej wojnie nie poświęciła wiele uwagi. 
Natomiast najbardziej ciekawym elementem jej 
książki, jak zresztą wielu powieści radzieckich, bę­
dzie przemiana modelu osobowego nowej grupy 
społecznej połączonej, oprócz innych więzów, pracą

Pozytywnym bohaterem powieści Panowej może 
być jedynie człowiek przodujący w pracy zawodo­
wej. w pracy kolektywnej, jakim jest Daniłow. 
I w tej książce znalazło swój wyraz zanikanie 
sprzeczności między interesami, jednostki, a inte­
resami zbiorowości.

Ta realistyczna powieść jest jeszcze jednym i 
czynkiem objaśniającym zwycięst arodów

MALARZEM
Nie żyjemy 

stronnych, ja 
tnleją.
Skromnvm przykładem jest pisarz francuski Jean Cocteau ur. w 1892 r., 

wydał kilka zbiorów poetyckich, jak „Poćsies" i „Le grand 
jest dramatopisarzem i krytykiem literackim, ale reżyserem 
m scenariuszów filmowych i jak widzimy na zamieszczonym

WYSTAWA DZIEŁ lBTYSTÓW-IMĘtZiUlliÓU Wieczór autorski
dla świata pracy stolicy

W Warszawie w Sali Ro­
ma odbył się wieczór K. I. 
Gałczyńskiego, jako pierw­
szy wieczór poetycki dla 
świata pracy stolicy, zorga- 

ntralny Polskiej Partii 
tniczej- Recytował au- 

Henryk Ładosz.
niast dokładnego omó­

wienia wieczoru, który udał 
się znakomicie, drukujemy 
wiersz K. I. Gałczyńskiego, 
wyjęty z nowowydanego 
zbiorku .Pody „Zaczarowa-

Bankructwo 
bankierów ruin

Adam Ważyk, je­
den z najdojrzalszych 
poetó w wspólczes-

Po „Starym dworku" 
da'nia książkowego) 
zobaczyliśmy ostat­
nio w warszawskim 
teatrze „Placówka" 
drugą jego sztukę: 
„Bankierzy ruin". 
Akcja rozgrywa się 
w- pierwszych mie­
siącach powojennych 
w środowisku jedne- 
barów stolicy. Naj­
większy walor ko- 

właśnle 
i dosko- 
tudiowa- 

bitków, po- 
kiwaczy dolara i 
'.tek swej podej- 
nej przeszłości, 
więc: Torner, mię- 

rodowy aferzy- 
. filozof, ale 

ubią slo-
ej Prza- 
Iraśamy 

rnoglel-

Niedawno otwarto 
w Warszawie 
Tłomackle 5 
wę dzieł żyd

K. I.

czekały

Dziewczynk

■

I M UJ.,

lyzows 
sjonlstycznym
pierwiasiK

kie niezwykłe imię:

przy niej. °

Jerzy Fico

produkuje"

miejętności połączenia 
aktualnej problematyki 

z wysokim

pod klepsy-

deformowanymi, 
strukcją całości

ęglem 
tują wysoką 
naturalizmu

Wyróżniają się po-

zgla 
twói Prezento-
wan wystawie
dzieła, to jednak 
nie wszystkie ocalałe 
prace 57-u artystów 
A liczba ta jest rów­
nież tylko matę cząst­
ką strat poniesionych 
przez sztukę pla­
styczną w osobach 
jej przedstawicieli — 
Żydów.

Jakpodaje program

Gałczyński

Sfookkanic 
w Siciecinie

dole dziewczyny id 
ząc wesoło — 

lecz tylko śnieg je całuj

RYBKI 
z fal radiowych

knajpy. Optymistycz­
ny wydźwięk sztuki 
przynosi bankructwo 
tym bankierom ruin. 
Torner znajduje jed­
nak właściwe dla sie­
bie miejsce — to zna­
czy więzienie, a Fe­
liks powróci może do 
prawdziwego życia, 
ocucony słowami pro­
stej kobiety.

Przedstaw 
..Placówce'1

ramsztyk —pej­
zaż (olej)

Dela Seksztajn — 
autoportret zdaje — za- 

nadawanla całej 
ci w odcinkach i 

poprzestać na paru

stworzyt 
plastyczn 
stać sztuki.

Mimo licznych błę­
dów konstrukcyjnych 
media Ważyka znaj­
dzie napewno chęt­
nych widzów. Przed­
stawia bowiem spra­
wy niestety aktualne 
i jest ostrym pora­
chunkiem z dokucz­
liwym gatunkiem 
szczurów co obsiadły 
gruzy Warszawy.

St M. Oborski


